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jednak  ze w zględu na stan  m ajątkow y mogli s ię  oni przyczynić do n ap raw ien ia  
szkody, to czy n ie byłoby słuszne zobowiązać ich do tego?

Odpowiedzialność rodziców opiera się z reguły na dom niem aniu  ich w iny, po­
szkodowany w ięc zw olniony je st od obowiązku przeprow adzenia dowodów w  tym  
względzie. Z asada ta  w yrażona jest zarówno w kodeksie zobowiązań, ja k  i w  p ro ­
jekcie k.c. z 1962 r. D om niem anie w iny ograniczone jest jednak  ty lko do w y p ad ­
ków, gdy dziecku sam em u nie można przypisać winy. Rodzice mogą się uw olnić 
od odpowiedzialności ty lko w tedy, gdy udowodnią, że uczynili zadość obowiązkom  
nadzoru  albo że szkoda nastąp iła  także przy sta rannym  w ykonyw aniu  nadzoru.

Odpowiedzialność rodziców  za czyny nieletnich, k tórym  można przypisać w inę, 
opiera się n a  zasadach ogólnych, a w ięc na art. 134 i 136 k.z., przy  czym powód 
m usi w inę rodziców  udowodnić; poza tym  związek przyczynowy ograniczony jest 
do  zdarzeń bezpośrednio poprzedzających pow stanie szkody bez uw zględnienia 
m om entów  w ychow aw czych. W prak tyce tak ie  postaw ienie zagadnienia okazuje 
się często n iew ystarczające . Zdaniem  autora, w  w ypadkach gdy nie letn i dzia ła ją  
z rozeznaniem , a w ina rodziców polega na zaniedbaniu obowiązków w ychow aw ­
czych, byłoby potrzebne rów nież odwrócenie ciężaru dowodów i przy jęcie  dom ­
niem ania ich w iny.

W kw estii usta len ia  granicy w ieku odpowiedzialności i nieodpowiedzialności 
n ie letn ich  au to r  w ypow iada się za w prow adzeniem  dolnej granicy w ieku, i to 
dość w ysokiej. P ro je k t kodeksu cywilnego przyjął, że odpow iedzialność n ie le tn ie ­
go jest w yłączona, jeśli n ie ukończył czternastu  lat.

R easum ując au to r w yraża zapatryw anie, że należy powiązać pojęcie nadzoru  
z w ychow aniem  i w konsekw encji przyjąć odpowiedzialność rodziców zarów no za 
dzieci, k tórym  można, jak  i za dzieci, k tórym  nie można przypisać w iny, oraz że 
■w każdym  z tych w ypadków  pow inien być odwrócony ciężar dow odu winy.

M. Cybulska

Num er 3 (z 2 lutego 1964 r.) „P raw a i Życia” o tw iera a rty k u ł W andy F a l ­
k o w s k i e j  pt.:

Interwencje i miły

A rtyku ł pośw ięcony jest zagadnieniu roli in terw encji prasow ych w  sp raw ach  
obyw ateli.

,,Od w ielu  la t — pisze au to rka — sta ło  się powszechną modą, w ięcej, zw ycza­
jem , że Czytelnicy zw racają  się do redakcji pism , a także do konkretnych  dzien­
n ikarzy  z prośbą o pomoc w  ich trudnych  sytuacjach życiowych. (...) Czytelnicy 
żalą się w ięc na kw aterunek , k tóry  zabrał im część m ieszkania, na p ro k u ra to ra  
ich zdaniem  niesłusznie aresztującego męża czy b ra ta , na dyrek tora zw alniającego 
z pracy  z naruszeniem  obow iązujących przepisów'. Zalą się  też n a  złe dzieci, p i­
jaństw o  mężczyzn w  rodzinie, czy n aw et zw ykłe porzucenie”.

I oto au to rk a  staw ia zasadnicze py tan ie: czy załatw ianie in te rw encji pow inno 
należeć do zadań dziennikarza, i n a  py tan ie to  odpowiada przecząco.

P rzesłanki, na k tórych  opiera się ta  odpowiedź, są  następujące:
In sty tu c ja  in te rw encji prasow ych zrodziła się w  trudnym  okresie pierw szych 

la t pow ojennych, la t budow y nowej o rganizacji państw a i ap a ra tu  adm in istracy j­



56 P r z e g l ą d  p r a s y  p r a w n i c z e j Nr 3 (75*

nego. Wobec szybkich przeobrażeń społecznych w ciąż pozostaw ało rów nież w  la ­
tach  późniejszych w iele nie unorm ow anych spraw . Nic dziwnego, że w  tych  o - 
k resach  ludzie, k tórzy uw ażali się za pokrzywodzonych, nie mogąc od słabo jesz­
cze w ykształconego ap a ra tu  adm inistracyjnego uzyskać ochrony swych p raw , 
zw racali się do prasy z b łagalną prośbą o pomoc.

A le dzisiaj, czy „nie czas najw yższy uznać, że m inął burzliw y, obfity w  p rze ­
m iany  i eksperym enty  okres odbudowy, że w kraczam y obecnie w  la ta  stab ilizacji 
politycznej, społecznej i gospodarczej? W państw ie naszym  działa w ykształcony 
a p a ra t w ładzy (...), istn ieje norm alny tok  instancji, k tó ry  pow inien decydow ać 
o spraw ie w  razie jakichś uchybień czy w ypaczeń, istn ieje  ap a ra t kontroli, is t­
n ie ją  wreszcie specjalne insty tucje  zajm ujące się skargam i i zażaleniam i obyw a­
te li”.

Ja k a  je s t w ięc tu ta j rola dziennikarza, którego możliwości dotarcia do p raw d y  
są z isto ty  rzeczy ograniczone, a  w  każdym  razie bez porów nania m niejsze od 
tych, jak ie  posiadają organy władzy? Ponadto  możliwości dziennikarza ograniczo­
ne są jeszcze z innego powodu, gdyż z nap ływ ającej fali próśb  o in te rw encje  m o­
że się on zająć tylko nielicznym i. A ni jego czas, an i szpalty  prasy  nie pozw ala ją  
na nic innego. A w ięc in terw encja prasow a je st z konieczności przypadkow a, 
sporadyczna. A le naw et w  tym  znikomym odsetku spraw , w  k tó rych  n as tęp u je  
in te rw en cja  prasow a, nie przesądza ona bynajm niej o w yniku. Można ocenić, że- 
pom yślny w ynik  osiąga się nie w ięcej niż w  1/3 spraw . Przekonanie o w szechpo- 
tędze p rasy  jest w ięc m item , m item  zwodniczym, w prow adzającym  w  błąd.

N ie znaczy to jednak, żeby dziennikarz m iał być oderw any od życia i ludzkich 
problem ów . Ludzkie spraw y nie mogą być obce tem u, kto chw yta za pióro. 
D ziennikarz pow inien jednak  dążyć do uogólnień, do staw ian ia tez i w yciągania 
w niosków , a inie rozpraszać się n a  poszczególne spraw y, k tó re  'powinny tylko słu ­
żyć za ilustrację  i uzasadnienie w ysuw anych w niosków  ogólnej natury .

Ale oto w  tym  sam ym  num erze „Praw a i Życia”, tuż obok a rty k u łu  W. F a l­
kow skiej, pub liku je  A. R o w i ń s k i  swój arty k u ł w łaśnie w  spraw ie indyw idual­
nej pod tytułem :

Do obywatela Hlebowicza list otwarty

L ist jest patetyczny. P rzedstaw ia dzieje człowieka zaszczutego, zniesław ionego 
poniżającym i zarzutam i, pociągniętego do odpow iedzialności k arn e j i dyscyplinar­
nej za rzekom e nadużycia, chociaż przeprow adzone (aż 17) kontro le urzędowe w y ­
kazały  kłam liw ość zarzutów.

„Ja  — pisze Rowiński — (...) prześledziłem  w  tym  W aszym w ojew ódzkim
m ieście m echanizm  kam ienow ania — zjaw iska zaczajonego w  zakam arkach  Rze­
czypospolitej” i kończy słowam i: „Mam jednak  nadzieję, że sp raw ą Hlebowicza, 
w edług  jej przebiegu i chronologii, zajm ie się ktoś, kto będzie kom petentny dać 
lekcję w innym . Oby!”.

A więc jednak  życie, gdy środki praw ne przew idziane zawodzą, zm usza ludzi 
do szukania pomocy w  prasie, a między innym i do szukania je j na szpaltach  
„P raw a i Życia”.

A. B.


